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Senator odgadł. Oto się wypełnia straszliwy rea- 
lizm życia. Zdeptane są prawda, prawość, słuszność 
przez bezecną hecę. Zaszczuto jedynego człowieka, 
który mógł zbawić Francję, a jutro zażądają jego gło- 
wy. Opuszczą go wszyscy — niech czeka wyroku hi- 
storji. Historja — ha — ha — ha — przecież zawsze 
będą o tem dwie historje. Zajęknie Francja, zlana 


krwią, zasypana gruzami, nowe setki tysięcy żołnierzy 
oddadzą życie za tę zbrodniczą farsę... 


Już mu zabrano Evę, otoczyła ją przypochlebna, 
bezczelna śawiedź. Na twarzach jaśniała radość. 
Gdzieniegdzie tylko przebijało zdumienie, gdzienie- 
gdzie, chyłkiem po kątach, toczyły się gorączkowe, 
szybkie rozmowy, spory. Stare jejmoście, przekwitłe 
żony dygnitarzy, swawolne damy, których mężowie 
byli na froncie, rozwydrzone pannice — wszystko. to 
miotało się i piszczało z uciechy, wykrzykując, wypla- 
tając głupstwa i androny, niczem baby w sklepiku. 
Nie za bardzo inaczej rozumowali ludzie poważni. 
Trzy lata wojny wyjałowiły mózgi, przeżarły nerwy, 
odebrały pamięć — bo czyż nie dalej, jak przed mie- 
siącem, ci sami ludzie, w tym samym salonie... 

Miotają się, jak opętani, bo znaleźli cudowny 

amulet, słowo zaklęcia na wszystkie katastrofy świa- 
ta. Mają swojego człowieka. Ten zaprzaniec bez czci 
i wiary stał się świętością, niech no kto sprobuje teraz 
pisnąć o nim słowo... 

Choć nie była po temu pora, ale dla uczczenia 
wielkiej chwili czerwona margrabina kazała podać 
szampana. Już wędrowały po salonach olbrzymie ta- 
ce, zastawione kryształowemi puharami, gdzieś w od- 
dali, w głębi apartamentów ponad gwar tłumu gęsto 
strzelały korki. Niebawem rozległ się znajomy głos do- 
nośny, wyrobiony w przestworzach pałacu burboń- 
skiego. 

— Panie i panowie! à 

Senator lawirował między stolikami, między 
grupami ludzi, między tacami z szampanem i wymy- 
kał się ku drzwiom — nic tu po nim, Był zupełnie osa- 
motniony, a zatem nie miał racji. Przegrał. Jakoś za- 
padło się w nim wszystko i zawaliło. Nic nie rozumiał, 
nic nie wiedział, Jak do tego doszło, jak do tego do- 
puszczono? A parlament. Mafja prezydencka popro- 
stu pominęła parlament! Horrendum, nieznane w dzie- 
jach trzeciej republiki... Czyżby wszyscy, nawet naj- 
bliżsi przyjaciele uknuli przeciwko niemu spisek? 
Niemożliwe, bo między Bogiem a prawdą, czemże on 
wreszcie jest? Jest niczem. Jest wpływowym człon- 
kiem trzech komisji Senatu, kręci się i pracuje, nie śpi 
po nocach nad releratami, bywa na tajnych posiedze- 
niach, na wszystkich bankietach, nic się bez niego nie 
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dzieje... Ma dwuch sekretarzy i maszynistkę, Koman- 
dorję Legji Honorowej, wyjątkowy szacunek ludzki, 
a jak przyjdzie do czego, wszystko się odbywa poza 
jego plecami... Czyżby go mieli za idjotę? 

— Posłuchaj, Goudon... 

Senator żachnął się i wydarł rękaw, za który śo 
chwycono z tyłu u samych drzwi. Ani się obejrzał, 
złapał się klamki i nacisnął ją z wściekłością, ale za- 
nim szarpnął, na jego ręce spoczęła tłusta, wilgotna 
i gorąca łapa przyjaciela. 

— Posłuchaj, Goudon, to nie czas na obrazy. 
Obrazisz się i pójdziesz sobie, a Francja? 

— Francja alerzystów i renegatów, intrygantów 
i paszkwilistów, Francja Daniela Misereza?! Za kogo 
mnie masz? A ty czem dzisiaj jesteś? 

— Człowieku, nie wyrabiaj hecy, bo ludzie pa- 
trzą. Zaraz ci powiem w dwuch słowach... 

— Dosyć mam słów, wyszastaliście już wszystkie 
słowa... 

— Otóż inne kombinacje okazały się narazie nie- 
możliwe pomimo nadludzkich wysiłków. Zobaczysz, 
po wojnie będą tomy pisać o tych trzech dniach prze- 
silenia. Kraj domaga się otuchy, wiary, czyli otuma- 
nienia, hypnozy, jakiegoś bezdenneśo kłamstwa, się- 
$ającego granic wielkości. Komu nigdy ani razu nie 
zabraknie odwagi w przeczeniu strasznej rzeczywisto- 
ści, kto zdoła kłamać aż do końca, ten utrzyma w dy- 
scyplinie armję i naród. Rozwaga, rozsądek, opamię- 
tanie — na to już zapóźno. Goudon, twoja zasada, 
którą głosisz co drugie słowo — to prawda, ta twoja 
naga prawda, a któżby zniósł prawdę?! Pokażno lu- 
dziom całą prawdę, a natychmiast zawali się wszystko. 
Francji trzeba brutalnej żelaznej ręki, autorytetu, wo- 
li, która nie cofnie się przed żadną zbrodnią. Autory- 
tet — to ten, który jest w danej chwili dziejowej naj- 
mocniejszy, ten, który w walce zwycięża wszystkich 
innych. A on zwyciężył — to fakt. Jakiemi środkami? 
O to teraz nikt nie zapyta. Przegraliśmy, Goudon, 
i bodaj że nawet z pewnym honorem. Nic nam nie zo- 
staje, jak poddać się okolicznościom i pracować dalej 
i niczem się nie brzydzić, bo — wojna jest, bo musimy 
uratować front, przetrwać zimę i doczekać Ameryka- 
nów, bodaj — jak ciężko ranny — na kolanach doczoł- 
gać się do tej wiosny... Czeka nas straszliwa zima, 
straszliwa próba — dlatego ci powiadam, jak Fran- 
cuz, jak przyjaciel — nie pora na urazy. 

— Więc ja za twoim przykładem mam podać 
rękę takiemu Miserezowi? 

— Tak, podasz mu ją! Potem możesz się cały 
wykąpać w sublimacie. Nikt od ciebie nie wymaga 
szacunku dla tej kanalji a przedewszystkiem on sam. 


Goudon, te parę miesięcy zimowych to jedna chwila. 
Wierzaj mi, będzie inaczej. 

— A Caillaux? Pozwolimy go szarpać bezkarnie? 
Opuścimy go? Damy go na pożarcie ciemnej obełga- 
nej masie? Nie wiem, jak kto, ale ja mu nie będę Ju- 
daszem. 

— Ten człowiek przegrał, bo nigdy nie wiedział, 
czego chce wojna. Mimo jego genjuszu i tysiąca zalet, 
wojna go starła na miazgę. Goudon, dajmy mu spo- 
kój. To trup. 

Zaledwie senator puścił klamkę, stracił odrazu 
śrunt pod nogami. Dziesiątki lat zasad i pracy, home- 
ryckie boje o światło, prawdę i sprawiedliwość, cała 
niezłomość i posągowa rzymskość jego oblicza mo- 
ralnego — wszystko to uległo umorzeniu. Czem też 
on teraz jest? Co z niego zostało? Zawisł w przestrze- 
ni, a pod nim, na dnie poczwarnej otchłani kłębiło się 
w oparach krwi, w dymie pożarów, w obłędzie zatra- 
cenia, jakoweś niepojęte mrowie, sabat potępieńców, 
w którym nie poznawał nic swojeśo, nic ludzkiego. 
To nie była jego ojczyzna, to nie była Francja... 

Rozejrzał się po wspaniałym salonie — do stu 
osób, w ogromnej większości dobrych znajomych, słu- 
chało mówcy w radosnem podnieceniu z kieliszkami 
w ręku, Paul Thiriet, deputowany z Montmelon, z nie- 
porównaną swadą opiewał chwałę odstępstwa, żonglo- 
wał jak kuglarz mamidłem jedności narodowej, prze- 
kreślał sam siebie i całe swoje życie publiczne, zdra- 
dzał, kłamał i brnął przez płytkie wody frazesu, aż 
wspiął się na same szczyty bezwstydu...  Oskarżał. 
Piętnował. Kogo? Wczorajszych przyjaciól. Okrzyki, 
grzmot oklasków — teraz obiecuje zwycięstwo. Zdraj- 
ca. Psubrat... 

— Posłuchaj Goudon, twoja nieodżałowanej pa- 
mięci małżonka, kobieta kochana i mądra, powtarzała 
ci — ileż razy — gdyś chorował z powodu jakiegoś 
głupstwa czy świństwa, które się przydarzyło w pała- 
cu Burbońskim czy w Luxemburgu... Pamiętasz? Mó- 
wiła — Goudon, mój ty biedaku, nigdy nie będziesz 
politykiem. Przywiązujesz się do ludzi, ufasz wielkim 
słowom, głowę masz zapchaną wzniosłemi ideami i nie 
widzisz prawdy życia... 

— Pamiętam, pamiętam! Mówiła jeszcze: takiego 
jak ty zawsze nabiorą przyjaciele, Miała wielką 
słuszność... 

— (Goudon, czy ja ciebie kiedy nabrałem? 
Zawsze cię ostrzegałem w porę i oto mówię: nie wy- 
rywaj się, siedź cicho. Jeżeli sam nic nie rozumiesz, 
to zawierz mnie. Ja ci mówię, że idziemy ku lepszemu. 
Ja ci mówię, ruszymy całą siłą pary, a na wiosnę — 
przysięśam ci — biada Niemcom! 

— Ha - ha - ha! Plaśjat — to samo przed chwilą 
prawił Thiriot... Skąd ty wiesz, co będzie na wiosnę? 

— Nic nie wiem, bo nikt nie może wiedzieć, ale 
będę wołał i wrzeszczał o zwycięstwie przez całą zi- 
mę, będę teroryzował, będę z błotem mieszał każdego, 
kto się zawaha... Inaczej nie przetrwamy. 

Czerwono - złoty lokaj stanął przed nimi z ta- 
cą. Salon promieniał radością, wreszcie uwierzono 
w koniec wojny i w zwycięstwo. 

— Co tam, napijmy się, Goudon. Ja już probo- 
wałem — mówię ci — najprzedniejsze Chateau Lam- 
besc, jakiego nigdy już nie znajdziesz w sprzedaży. 
Na winnicach marśrabiny od trzech lat stoją niemiec- 
kie okopy. Nasze własne pociski rozniosły na cztery 
wiatry ich cudowną glebę, zatruły ją wybuchy i gazy 
i trupy... Pij, przyjacielu, bo takiego wina już nie 
będzie... 

— Mam pić za... 


— Pij za jego zdrowie, gdyż nie masz żadnego 
wyboru. Stało się i już, Nic nam nie pozostaje, jak 
życzyć staremu jaknajlepiej i to szczerze, jeżeli za 
tym razem jemu to a nie nam wypadło zbawiać Fran- 
cję. Pij, Goudon, i nie zamyślaj się tak, Wierzaj mi, 
szkoda twojej głowy. Niema na świecie takiego 
mędrca, któryby ogarnął myślą lub zrozumiał tę 
wojnę, 

— Goudon, gadasz absurdy! Bez ścisłej analizy, 
bez zrozumienia wszystkich zjawisk wojny niepo- 
dobna nią kierować... s, 

— No, no — jeszcze czego, słyszane rzeczy? Kie- 
rować! Kto kieruje huraganem? Lawiną? Proszę 
bardzo! 

— Trzeba rozumieć, żeby nietylko kierować woj- 
ną, nietylko zwyciężyć, ale żeby ją bodaj zakończyć... 
Mój wniosek w senacie z 15 stycznia przeszłego ro- 
ku domagał się ankiety, któraby zmierzała ku stwo- 
rzeniu doktryny prowadzenia wojny, zarówno pod 
względem politycznym, jak wojskowym.. Czyż nie 
widzisz, że od trzech lat żyjemy w chaosie? 

. — Trzymamy się, brniemy naprzód, trwamy. I na 
tem koniec. Można i tak, Bardzo można — gdyż upew- 
niam cię, że i Niemcy nic nie wiedzą o wojnie, a w każ- 
dym razie znacznie mniej od nas. Gdy podobny stan 
rzeczy trwa już przeszło trzy lata, to chyba czas się 
z tem pogodzić. | | 

Senator, który z chciwością człowieka zdręczone- 
$o, o pustej głowie i języku suchym, jak wiór, wychy- 
lał właśnie swego szampana, zanurzywszy w nim buj- 
ne, zapuszczone po gallijsku wąsy, potrząsnął tylko 
energicznie głową na znak oburzenia. Gdy dopił, przy- 
jaciel już go opuścił, Rzucił go na pastwę tego okrop- 
nego salonu, gdzie roiło się od absurdów, nikczemno- 
ści i dręczących zagadek, Daniel Miserez, który przed 
miesiącem poświęcił był marśrabinie cały feljeton, 
pełny łajdackich kalumnji, krążył po salonie od sto- 
lika do stolika rozpromieniony i był tu, jak u siebie. 
A on, stary wierny przyjaciel tego domu, czemże tu 
był? Zdegradowanym, nędznym wyrzutkiem... Był tu 
osamotniony, nikt go nie zaczepił, nikt do nieśo nie 
zagadał.. Zawstydził się własnej marności, jak ktoś 
znieważony publicznie, jak sromotnie obity. Zdawało _ 
mu się, że każdy czyta z jego twarzy całą jego nędzę 
i ten najtajemniejszy jego upadek, albowiem i on, on 
sam, niezłomny, jak skała, senator Guillet - Goudon 
w głębinach swej prawej duszy już odczuwał zwątpie- 
nie, już sam od siebie odchodził i zamiast nienawiści 
do tryumfującej brutalnej przemocy postrzegał w so- 
bie jak gdyby bezsilne i haniebne, psie ukorzenie przed 
zaśniewanym, wszechmocnym panem. 

* * 
* 

Eva - Evard z niewzruszonym spokojem znosiła 
oblężenie hołdów, zachwytów i tych wiecznych spoj- 
rzeń męskich, uwielbiających, pożądliwych, zamasko- 
wanych ogładą towarzyską lub obnażonych do zupeł- 
nego bezwstydu. Wszyscy co do jednego, starzy i mło- 
dzi, wytrawni mężowie stanu i zgrubiali na wojnie 
ołicerowie, wiedzieli doskonale, że do tej wspaniałej 
twierdzy niema żadnego dostępu, że beznadziejne są 
tu i najwykwintniejsza salonowość i dowcip i powaga 
piastowanej władzy i rozgłos nazwiska, nawet sława, 
nie poradzi tu ani młodzieńcza uroda, ani żywiołowa 
żołnierska obcesowość, ani nieodparty na te czasy - 
urok frontu, ‘walki i bohaterstwa, ani podstępny czar 
paryskiego zepsucia, wreszcie żadne tysiące franków, 
ani tysiące dolarów, nawet funtów. Wiedziano o tem 
szeroko po świecie i w opinji tej nie było A 
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— „Gdyby chciała się dostać na statek, zdaje mi 
się doprawdy że byłbym ją zastrzelił, powiedział 
nerwowo człowiek w łatach. „W ciągu ostatnich 
dwóch tygodni dzień w dzień narażałem życie aby 
ją utrzymać poza obrębem domu.  Wtargnęła raz 


i zrobiła awanturę o te nędzne gałśany, które pozbie-: 


rałem w składzie by sobie naprawić ubranie. Byłem 
już nieprzyzwoity. Przypuszczam że jej o to cho- 
dziło, bo jak furja gadała do Kurtza przez jaką go- 
 dzinę, wskazując na mnie od czasu do czasu. Nie 
znam narzecza tego ludu. Na szczęście dla mnie 
zdaje się że Kurtz był wówczas zbyt chory i wcale 
go to nie obeszło, inaczej zdarzyłoby się jakie nie- 
szczęście. Nie rozumiem... Doprawdy — tego mi już 
było zawiele. No, teraz już to wszystko minęło." 


— W tej chwili usłyszałem głęboki głos Kurtza 


za firanką: 

— „Ocalić.mnie! — ocalić kość słoniową, chce 
pan powiedzieć. Niechże pan nie gada. Mnie ocalić! 
Jakto, przecież to ja was musiałem ratować! Psujecie 
mi teraz plany. Chory! Chory! Nie taki chory jak- 
byście pragnęli. Mnieiszą z tem. Wvkonam ieszcze 
swoje plany — powrócę. Pokażę wam co można zro- 
bić. Wy z temi waszemi kramarskiemi pojęciami 
 przeszkadzacie mi tylko. Ja powrócę. Ja... 
| — Dyrektor wyszedł z kajuty. Zaszczycił mię 
ujęciem pod ramię i odprowadzeniem na stronę. 


— „Bardzo, bardzo już źle z nim — powiedział. 


Tu uznał za stosowne westchnąć, ale nie utrzymał 
się konsekwentnie w smutnym nastroju. „Zrobiliśmy 
dla niego wszystko cośmy tylko mogli — nieprawdaż? 
Ale co tu udawać, Kurtz wyświadczył naszemu towa- 
rzystwu więcej złego niż dobrego. Nie zdawał sobie 
sprawy, że czasy jeszcze nie dojrzały do energicznej 
akcji. Ostrożność, ostrożność — oto moja zasada. 
Musimy być jeszcze ostrożni. Ten okrąg jest na pe- 
wien czas dla nas zamknięty. Fatalne! Handel wo- 
góle na tem ucierpi Nie przeczę że znaleźliśmy tu 
znaczną ilość kości słoniowej — przeważnie kopal- 
nej. Musimy ją w każdym razie ocalić — ale niech 
pan zważy jak niepewną jest nasza pozycja — i dla- 
czego? Ponieważ metoda postępowania jest niezdrowa. 

— „Więc to pan nazywa „niezdrową metodą?” 
zapytałem, patrząc na wybrzeże. 

— „Bez kwestji! wykrzyknął gorąco. „A pan? 

— „To nie jest żadna metoda , mruknąłem po 
chwili. | 

— „Właśnie, właśnie!" uradował się. „Przewi- 
dywałem to z góry. Ten człowiek wykazał zupełny 
brak wyrobienia. Obowiązkiem moim jest zaznaczyć 
to tam gdzie trzeba. | 

— „Ach“, odpowiedziałem, „tamten facet — 
jak to on się nazywa? — ten ceglarz, wystosuje już 
dła pana raport jak się patrzy . 

— Wydał się zmięszanym przez chwilę. Mia- 
łem wrażenie, że niśdym jeszcze nie oddychał atmo- 
sferą tak nikczemną, i w myśli zwróciłem się do 

Kurtza po ulgę — tak, dosłownie po ulgę. 
| — „Mimo to wszystko uważam że Kurtz jest wy- 
bitnym człowiekiem , rzekłem z naciskiem. 

— Drgnął, rzucił na mnie zimne, ciężkie spoj- 
- rzenie, rzekł bardzo spokojnie: „Był“ — i odwrócił 
się tyłem. Godzina łaskawości dla mnie minęła; zo- 


stałem zaliczony do tej samej kategorji co Kurtz, ja- 


ko zwolennik metod dla których czas jeszcze nie doj- 
rzał; uznano mnie za niepewnego! Ach, ale i to coś 
znaczyło, że mogłem dokonać wyboru między kosz- 
marami. | j 

, — W rzeczywistości zwróciłem się myślą do 
dziczy a nie do Kurtza, który—nie miałem zamiaru te- 
mu przeczyć—był już niejako pogrzebany. I wydało 
mi się przez chwilę, jakbym też leżał w obszernym 
śrobie, pełnym niewypowiedzianych tajemnic. Czu- 
łem nieznośny ciężar uciskający mi piersi, zapach 
wilgotnej ziemi, niewidzialną obecność zwycięskiego 


zepsucia, mrok nieprzeniknionej nocy... Rosjanin 
uderzył mię po ramieniu. Usłyszałem że się jąka, 
mrucząc coś pod nosem: „Kolega marynarz — ze- 


chciał ukryć — wiadomości o rzeczach, któreby mo- 
gły zaszkodzić reputacji Kurtza.“ Czekałem. Dla nie- 
go najwidoczniej Kurtz nie był jeszcze w grobie; 
przypuszczam, że należał w jego oczach do nieśmier- 
telnych. | : 

— „No! rzekłem w końcu, „niechże pan się 
wypowie. Tak się złożyło, że jestem — niejako — 
przyjacielem Kurtza.“ | 

_ — Oznajmił mi na to w sposób wielce formalny, 
że gdybyśmy nie należeli do „tego samego zawodu”, 
byłby zachował tę całą sprawę dla siebie bez wzślę- 
du na konsekwencje. Podejrzewa że ci biali żywią 
w stosunku do niego jakieś złe zamiary. — | 


= „Pan ma słuszność,“ rzekłem, przypominając 
sobie pewną rozmowę którą dawniej słyszałem: „dy- 
rektor uważa że należy pana powiesić.“ 

— ŻZaniepokoił się tą wiadomością, co mię z po- 
czątku ubawiło. | | 

— „Lepiej zejść im spokojnie z drogi,“ rzekł 
z powagą. „Teraz nic już zrobić dla Kurtza nie mo- 
śę, a oni prędkoby znaleźli jakiś pretekst. Cóż ich 
może powstrzymać? Placówka wojskowa jest o trzy-. 
sta mil stąd.“ 


— „No to doprawdy,“ rzekłem, „może lepiej 


aby pan nas opuścił, jeśli pan ma przyjaciół wśród 


dzikich w tej okolicy.“ 


— „Bardzo wielu,“ odpowiedział, „To prości 
ludzie — a pan wie że ja nic nie potrzebuję. Stał 


gryząc wargi, i dodał: „Nie chciałbym, aby coś złego 


spotkało tutaj tych białych, ale myślałem naturalnie 
przedewszystkiem o dobrej sławie Kurtza — przy- 
tem pan jest kolegą marynarzem, i — — * 

s „Dobrze, rzekłem po chwili. „Dobrej sławie 
Kurtza nie grozi z mojej strony żadne niebezpieczeń - 
stwo. Nie wiedziałem jak dalece moje słowa były 
prawdziwe. 


— Zniżywszy głos, poinformował mię że to 
Kurtz kazął zaatakować parowiec. 

— „On czasem niecierpiał myśli że mogą go 
zabrać, a potem znów... Ale ja tych spraw nie rozu- 
miem. Jestem prostym człowiekiem. Kurtz przy- 
puszczał że ten napad was odstraszy, że zaniechacie 
tego wszystkiego, myśląc iż umarł. Nie mogłem go` 
powstrzymać. Och, ten ostatni miesiąc był dla mnie` 
okropny.“ 

— „Aha, rzekłem. 


r „Ale teraz już z nim jest 
dobrze. | 


— „[a-a-ak , odparł, widać niebardzo o tem 
przekonany, 

SE „Dziękuję, 
otwarte. 

— „Ale nieznacznie, prawda? nalegał z niepo- 
kojem. „Byłoby zgubnem dla jego opinji, gdyby ktoś 
z tutaj obecnych —' Obiecałem mu bardzo poważ- 
nie zupełną dyskrecję. „Mam tu czółno i trzech czar- 
nych, którzy czekają niebardzo daleko. No, już mnie 
niema. Nie mógłby mi pan dać trochę naboi Martini - 
Henry? Mogłem to zrobić i zrobiłem w należytej 
tajemnicy. Mruśnął na mnie porozumiewawczo 
1 wziął sobie garść mego tytoniu. „Między maryna- 
rzami — pan rozumie — dobry tytoń angielski. Od- 
wrócił się jeszcze od progu: „Proszę pana, czy pan 
nie ma pary zbywających trzewików?' Podniósł no- 
gẹ. „Niech pan patrzy. Podeszwy były przywiązane 
sznurkami do bosych nóg jak sandały. Wygrzebałem 
jakąś starą parę, na którą spojrzał z podziwem nim 
ją wetknął pod lewe ramię. Jedna z jego kieszeni 
(jasno czerwona) była wypchana nabojami, z drugiej 
(ciemno niebieskiej) sterczały „Badania Towsona, 
i t. d. i t. d. Zdawał się uważać siebie za świetnie wy- 
ekwipowanego na nową walkę z dziczą. „Ach! Nigdy, 
nigdy już takiego człowieka nie spotkam. Czemuż 
pan go nie słyszał deklamującego poezje — i to je- 
go własne, powiedział mi to. Poezje! Przewrócił 
oczami na wspomnienie owych rozkoszy. „Jak ten 
człowiek rozszerzył mój horyzont! 

— „Dowidzenia panu , rzekłem. 

— Uścisnął mi rękę i znikł wśród nocy. Pytam 
się siebie czasami, czy go rzeczywiście widziałem — 
czy spotkanie z takim fenomenem było istotnie 
możliwe!... 

— Gdy się obudziłem wkrótce po północy, przy- 
szła mi na myśl jego przestroga i wzmianka o nie- 
bezpieczeństwie, które wśród tego gwiezdnego mro- 
ku wydało mi się tak realnem, że wstałem, aby rzu- 
cić okiem dokoła. Na wzgórzu paliło się wielkie 
ośnisko, oświetlając od czasu do czasu krzywy wę- 
gieł stacyjnego budynku. Jeden z agentów wraz z kıl- 
ku naszymi Murzynami, uzbrojonymi w tym celu, 
trzymał straż nad kością słoniową; a daleko w głębi 
lasu czerwone, chwiejne błyski — które zdawały się 
wznosić z ziemi i opadać wśród mglistych kolumno- 
wych kształtów o głębokiej czerni — wskazywały 
dokładnie miejsce obozowiska, gdzie czciciele Kurtza 
odbywali swe niespokojne wigilje. Monotonne bicie 
w wielki bęben napełniało powietrze głuchemi ude- 
rzeniami i przeciąśłą wibracją. Spokojny pomruk 
wielu ludzi, nucących każdy dla siebie jakieś niesa- 
mowite zaklęcia, płynął z czarnej, płaskiej ściany la- 
sów jak brzęczenie pszczół z ula, i wywierał dziwny, 
narkotyczny wpływ na moje wpół rozbudzone zmy- 
sły. Zdaje się że drzemałem, oparty o poręcz, póki 
nagły wybuch wrzasków, ogłuszający wybuch sku- 
pionego, tajemniczego szału nie zbudził mnie, oszo- 
łomioneśo zdumieniem. Ustał raptownie i cichy po- 
mruk ciągnął się dalej, sprawiając wrażenie słyszal- 
nej i kojącej ciszy. Zajrzałem mimochodem do małej 
kajuty. Paliło się tam światło, lecz Kurtza nie było. 

— Sądzę że byłbym krzyknął, gdybym wierzył 
swym oczom. Ale nie uwierzyłem z początku — wy- 
dało mi się to takie niemożliwe. Straciłem panowa- 
nie nad sobą, owładnięty prostym, bezmyślnym stra- 
chem, czystem, bezprzedmiotowem przerażeniem, 
nie związanem z żadnym wyraźnym kształtem fizycz- 
nego niebezpieczeństwa. Tem co uczyniło moje wzru- 
szenie tak potężnem, był — jakże mam określić? — 


odrzekłem; „będę miał oczy 


moralny wstrząs jakiemu uległem, jakby na mnie 
spadło niespodzianie coś wręcz potwornego, nieznoś- 
nego dla myśli i przejmująceśo wstrętem duszę. 
Trwało to naturalnie najdrobniejszy ułamek sekun- 
dy, potem zaś pospolite uczucie zwykłego, śmiertel- 
nego niebezpieczeństwa — możliwość nagłego napadu 
i rzezi lub czegoś w tym rodzaju, wiszącego nad nami 
— było zaiste pożądanem i kojącem. Uspokoiłem się 
rzeczywiście tak bardzo, że nie podniosłem alarmu. 


— O trzy stopy ode mnie siedział na krześle, na 
pokładzie, agent zapięty w ulster po szyję i spał. 
Wrzaski go nie obudziły; chrapał lekko; zostawiłem 
gò śpiącego i wyskoczyłem na brzeg. Nie zdradziłem 
Kurtza — było mi sądzone abym go nigdy nie zdra- 
dził — było zapisane że mam pozostać wiernym do 
końca zmorze, na którą padł mój wybór. Pragnąłem 


koniecznie rozprawić się sam na sam z tym cieniem 


— i do dziś dnia nie wiem dlaczego dbałem tak za- 
zdrośnie o to, by nie dzielić się z nikim tem szczegól- 
nie posępnem przeżyciem. a 


— Stanąwszy na brzegu, zobaczyłem natych- 
miast ślad — szeroki ślad na trawie. Pamiętam uczu- 
cie tryumłu z jakiem powiedziałem do siebie: „Nie 
może chodzić — pełza na czworakach — mam go.“ 
Trawa była mokra od rosy. Szedłem szybko wielkie- 
mi krokami, zacisnąwszy pięści. Majaczyło mi się — 
tak mi się zdaje — że wpadnę na nieśo i porządnie 
wygarbuję mu skórę. Zresztą nie wiem. Przychodziły 
mi różne głupie myśli. Stara kobieta z kotem, robiąca 


coś na drutach, narzucała się mojej pamięci, jako 


najmniej odpowiednia do tego by tkwić u drugiego 
końca podobnej historji Widziałem także szereg piel- 
śrzymów  tryskających ołowiem w powietrze ze 
strzelb trzymanych u biodra. Przyszło mi na myśl że 
nigdy nie wrócę już na parowiec i wyobraziłem sobie 
iż będę żył samotnie w puszczy — bez żadnej broni — 
aż do podeszłego wieku. No wiecie, takie różne głup- 
stwa. I pamiętam że bicie w bęben mięszało się z bi- 
ciem mego serca, i że mię cieszył spokojny jego rytm. 

— Trzymałem się wciąż śladu — potem przysta- 
nąłem by nasłuchiwać. Noc była bardzo jasna: cie- 
mno błękitna przestrzeń iskrząca się od rosy i gwiazd, 
a w niej czarne jakieś kształty stały bardzo spokoj- 
nie. Wydało mi się że dostrzegam jakby coś się ru- 
szało przede mną. Dziwnie byłem pewien wszystkie- 
go tej nocy. Rzuciłem poprostu ślad i pobiegłem sze- 
rokiem półkolem (zdaje mi się doprawdy że po dro- 
dze chichotałem do siebie) aby zabiec drogę temu 
czemuś co się ruszało czy posuwało — jeśli tam coś 


istotnie dostrzegłem. Podchodziłem Kurtza, jakby to 


była chłopięca zabawa, 


—  Dopadłem go, i gdyby nie usłyszał że się zbli- 
żam, byłbym się przewrócił o niego, ale się podniósł 
w porę, Dźwignął się niepewnie, długi, blady, niewy- 
raźny, jak opar wyzionięty przez ziemię, i chwiał się 
zlekka przede mną, mglisty i milczący; z tyłu za mo- 
jemi plecami ognie majaczyły wysoko wśród drzew, 
a gwar licznych głosów szedł z lasu. Zabieśłem mu 
zręcznie drogę, ale gdy już przed nim stanąłem, wy- 
dało mi się że odzyskuję przytomność: ujrzałem nie- 
bezpieczeństwo w całej jego śrozie. Nie minęło 
jeszcze bynajmniej. Gdyby tak Kurtz zaczął wołać? 
Choć ledwie mógł się utrzymać na nogach, głos jego 
miał jeszcze wciąż dużo siły. 


— „Niech pan odejdzie — niech pan się scho- 
wa“, rzekł swym zwykłym, głębokim głosem. 
| | (D. c-n): 


